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PIERWSZY POLSKI MILJONER POWIETRZNYPLAN INW ESTYCYJNY NA R. 1936
Rada Ministrów postanowiła 223 mił- 

jony złotych z funduszu inwestycyjnego 
przeznaczyć tak: na rozbudowę kolejnic­
twa 60 milj., na rozbudowę dróg 35,325 
milj., na roboty wodne 8,5 milj., na bu­
downictwo poczt i telegrafów 15 milj., na 
spłatę należności za statki „Piłsudski*’ 
i „Batory”  8,5 milj., na elektryfikacje 
1,5 milj., na budowę w Min. Reform Rol­
nych 9,5 milj., na budownictwo w Mm. 
Sprawiedliwości 3 milj., w Min. Spraw We­
wnętrznych 2,2 milj., a w Min. Oświaty 
1,8 milj. Na wzmożenie budownictwa uży­
teczności publicznej przeznaczono 38 mil- 
jonów. Dla samorządów przeznaczono 30 
miljonów, a dla samorządu m. st. Warsza­
wy —  9 milj. złotych.

NA WOJNĘ
Statek „Sardegna”  odpłynął z Neapo­

lu do Afryki, mając na pokładzie 130 le­
karzy wojskowych, 1.500 osób personelu 
sanitarnego i 6 szpitali polowych. Poza- 
tem na statku znajduje się 90 wykwalifi­
kowanych robotników oraz dwóch kape­
lanów.

ZWYCIĘSTWO WŁOCHÓW
Od 9 lutego Włosi ruchem oskrzydla­

jącym obeszli z 3 stron obronne pozycje 
Abisyńczyków na górze Aradan. Włoskie 
samoloty bombowe i potężna artylerja zni­
szczyły 10 armat i mocne okopy etjopskie. 
Nie dopuszczały też oddziałów, zdążają 
cych na pomoc. Czarni bronili się rozpacz­
liwie i po bohatersku w walce na białą 
broń. Stracili dużo wojowników i musieli 
się cofnąć w rozsypce.

W dniu 12 lutego r. b. pilot Kazi­
mierz Burzyński ukończył przelot miłjo 
na kilometrów. Na lotnisku zarząd „Lo­
tu”  powitał go kwiatami.

P. Burzyński rozpoczął latanie w 1917 
r. w czasie wojny światowej. Brał udział 
w obronie Lwowa, odzyskaniu Poznania 
i w wojnie 1920 r. Odznaczono go za to 
krzyżem Yirtuti Militari, Walecznych 
i Orlętami. Wystąpił z wojska w 1922 r. 
jako podporucznik i gospodarował na ro­
li. Ale w następnym roku wstąpił jako 
pierwszy pilot polski do tworzącego się

lotnictwa cywilnego. Jest on najstarszym 
naszym pilotem i ma lat 39. On pierwszy 
leciał niemal na wszystkich otwieranych 
linjach naszych, on wypróbowywał i obla­
tywał przed zakupem samoloty zagranicz­
ne. To też nasz pierwszy milj oner po­
wietrzny przesiedział przy kierownicy sa­
molotów około 7.000 godzin i wykonał 
ponad 5.000 lotów. Jest on jednym z naj­
lepszych lotników sportowych. Za wy czy 
ny lotnicze Pan Prezydent dawniej od­
znaczył go złotym Krzyżem Zasługi, a 
becnie -— orderem Odrodzenia Polski.

Z RUCHU BUDOWLANEGO W GDYNI
W okresie trzech kwartałów ub. r, roz­

poczęto w Gdyni budowę 496 objektów
0 kubatuizc 395.000 m ’. Stanowi to 10% 
ogólnej liczby objektów budujących się 
w tym samym czasokresie w całej Polsce. 
Łagodny przebieg zimy na wybrzeżu po­
zwala na kontynuowanie budowy bez 
przerwy. W listopadzie wydano 85 zezwo­
leń na budoAvę nowych domów. W tym 
miesiącu rozpoczęto budowę 57 nowych 
kamienic, składających się ze 183 mie­
szkań o łącznej sumie 457 izb mieszkal­
nych i 107 izb przeznaczonych na sklepy
1 inne pomieszczenia.

REKRUTACJA 12 TYSIĘCY 
ROBOTNIKÓW POLSKICH

W konsulacie Rzeczypospolitej w Ry­
dze podpisano umowę o rekrutacji w Pol­
sce 12 tysięcy robotników rolnych z tere­
nu Wileńszczyzny do Łotwy. Ponieważ 
z poprzedniej kampanji pozostało na te­
renie Łotwy około 9 tysięcy robotników, 
przeto liczba polskich robotników rolnych 
na Łotwie w nadchodzącym sezonie prze­
kroczy 20 tysięcy.

Z OLIMP JADY W GARMISCH PARTENKIRCHEN
W pięknej miejscowości górskiej 

w Niemczech odbywa się olimpjada zi­
mowa.

Najlepsi sportowcy 28 krajów świata 
współzawodniczą między sobą o pierw­

szeństwo w różnych sportach zimowych. 
Na drodze, wiodącej do stadjonu, niezna­
ny autor wykonał dyliżans pocztowy, ja­
kie kursowały w Europie przed zaprowa­
dzeniem kolei przed 100 laty.

JEST ZIMA!
I widzicie, skończyły się zmar­

twienia. Nie próżnują już sanki 
w sionkach, ani łyżwy na gwoź­

dziu. Pod nogami chrzęści bie­
lutki, sypki śnieg. Zjeżdżają san­
ki z górek razem z roześmianemi 
dziećmi. A  na stawach, rzekach, 
kałużach lśni twardy lód. Przy­
szła zima tak nagłe i niespodzia­
nie, choć czekaliśmy na nią całe 
tygodnie. Przez jedną noc wy­
malował mróz na oknach lodo­
we kwiaty, pościnał powierzch­
nię wód. Jest mroźna zima!

KOCI PRZYTUŁEK
Kiedy nastanie mroźna zima, 

wszystko co żywe skupia się 
wkoło ciepłego pieca. Ludzie 
szybciej chodzą po ulicach. Każ­
dy chce jak najprędzej znaleźć 
się w ciepłem mieszkaniu. Na­
wet wróble pochowały się do 
gniazd. Czasem przebiegnie uli­
cą chudy, brudny psiak. Czasem 
przemknie koło parkanu wychu­
dły kot. Źle wtedy bezdomnym, 
bezpańskim zwierzętom. Dręt­
wieją zmarznięte łapki. Doku­
cza głód, bo trudno o pożywie­
nie na przysypanej śniegiem 
ziemi.

A oto na tej fotografji widzi­
cie koci przytułek. Zbudowało 
go paru miłośników kotów. Da­
leko od nas, bo aż w Anglji.

Żyją sobie tam w ciepłe bez­
pańskie koty-włóczęgi. Zawsze 
mają pełne miseczki. Kocia ma­

ma zamieszkała z kociętami 
w koszu, wysłanym sianem. Ja­
kiś burasek wdrapał się na naj­
wyższy szczebel kociej drabinki 
i pomrukuje sobie zapewne z za­
dowolenia, ’ e mu tak dobrze na 
świecie. NU boi się już teraz 
długich, mroźnych nocy.

KONKURS NA URZĄDZENIE 
SOWINCA

Komitet budowy kopca Józefa Piłsud­
skiego w Krakowie rozpisał powszechny 
konkurs dla architektów, urbanistów 
i artystów polskich na wykonanie proje­
ktu urządzenia otoczenia kopca na So- 
wińcu.

Termin konkursu upływa w dniu 25 
kwietnia b. r. Ustanowiono dla projekto­
dawców 3 nagrody w kwocie: 8.000, 
4.000 i 2.500 zł. oraz na zakupienie 5 prac 
po 500 złotych —  2.500 złotych.

WYSTAWA ŁOTEWSKA W POLSCE
Wielka okrężna wystawa sztuki łotew­

skiej odbędzie się w warszawskiem Tow. 
Zachęty Sztuk Pięknych między 28 marca 
a 25 kwietnia, pod protektoratem Pana 
Prezydenta Mościckiego. Na wystawie tej 
najwybitniejsi artyści łotewscy wystawią 
około setki obrazów, około 50 sztychów 
i około 10 rzeźb.

W trakcie trwania wystawy przybędzie 
do Warszawy słynny chór łotewski. Potem 
wystawa ta będzie przeniesiona do K ra­
kowa.

500 NOWYCH BIBLJOTEK
Zarząd Główny Polskiej Macierzy 

Szkolnej rozdzielił 500 bibljotek po 70 
książek każda, za ogólną sumę 60.250 zł. 
w taki sposób: województwo wołyńskie 
otrzymało 98 bibljotek, poleskie 101, no­
wogródzkie 55, wileńskie 80, białostockie 
66. Komplety zawierają powieści Dyga­
sińskiego, Jeża, Junoszy, Konarskiego, 
Orzeszkowej, Prusa, Smolarskiego i in 
nych. Książki te mogą być użyte jako bi­
blioteki wędrowne w komplecie, bądź po­
dzielone na mniejsze t. zw. bibljoteki-lili- 
putki, przewożone w specjalnych szaf- 
kach-walizkach.

NOWA SZKOŁA
Uczniowie klasy VI szkoły w Trzcian- 

nem, pow. białostocki, piszą, że wykoń­
czono u nich budynek nowej szkoły. To­
warzystwo P. B. P. S. P. dało na tę szko­
łę kilka tysięcy złotych, a kilkanaście ty­
sięcy wypożyczyło. Koło miejscowe tego 
towarzystwa urządzało przedstawienia, 
kwesty, starało się o jaknaj większą ilość 
członków. To też wybudowano szkołę du­
żą i ładną. Jest w niej sala o powierzchni 
120 m2 ze stałą sceną.

M/S „PIŁSU D SKI”  W BOSTONIE
M/S „Piłsudski”  w drodze z Nowego 

Jorku do Halifaxu przybył do Bostonu 
z półdniową wizytą. Przybycie pięknego 
motorowca polskiego stało się okazją do 
licznych patrjotycznych manifestacyj wy- 
chodźtwa polskiego. Na przystani przema­
wiali przedstawiciele miasta, stanu i kapi­
tan statku, któremu para najstarszych Po­
laków ofiarowała chleb i sól. Kpt. Stan­
kiewicz złożył wieniec w parku miejskim 
przed pomnikiem Kościuszki.

NA ULICY
Biegnie rano Wicek do szko­

ły. Przekłada teczkę z ręki do 
ręki. Od mrozu grabieją palce. 
Mróz szczypie w nos i policzki.

Po jezdni pędzą dzwoniące 
tramwaje. Okna w nich, jak 
z białego cukru. Tak zamarzły, 
że nic nie widać. Ale do szkoły 
już niedaleko. Naraz na rogu 
zobaczył Wicek ogień. Skaczą 
wesołe, pomarańczowe płomyki 
w żelaznym koszu. Miłe ciepło 
rozchodzi się wkoło. Stoi już 
przy ulicznym piecyku szofer, 
gazeciarka i inwalida z budki 
z papierosami. Grzeją się.

— Tak, tak, żeby nie ten ko­
szyk, na śmierćbym chyba za­
marzła — mówi gazeciarka.

— Ciężka praca w taki mróz. 
Cały dzień na powietrzu — od­
powiada szofer. Wicek zapom­
niał o zmarzniętych rękach.

W I E Ś  K O M P I N A
W 1934 roku budowano linję wyso­

kiego napięcia z Łowicza do Sochaczewa, 
Po tej linji elektrownia łowicka przesyła 
prąd do Sochaczewa. Linję tę budowano 
tuż za stodołami wsi nad rzeką Bzurą. 
Światli gospodarze z Kompiny zabiegali
0 zaprowadzenie we wsi światła elektrycz­
nego. Koszt przecież nieduży, bo tylko 
trzeba prąd do wsi doprowadzić od owej 
linji wysokiego napięcia Łowicz —  Socha ­
czew. Dopomogła elektrownia łowicka
1 wydział powiatowy. Całość kosztowała 
12.000 złotych.

17 listopada 1934 r. zapłonęła pierw­
sza lampka elektryczna w Kompinie. Ca­
ła wieś podziwiała, że oto wieczorem pa­
liły się lampki na drodze i było widno, 
jak w dzień. Na 107 gospodarzy 34 za­
prowadziło elektryczność. Koszt na 1 go 
spodarza wynosi 43 zł. Lampki elektrycz­
ne palą się na drodze, w izbach, w obo­
rach, na podwórkach. Elektryczność za­

sila głośnikowe aparaty radjowe. Kobiety 
elektrycznemi żelazkami prasują. Ba, nie­
które nawet gotują elektrycznością, np. 
śniadania dzieciom, idącym rano do szko­
ły. Kompina postarała się o dwa silniki, 
poruszane elektrycznością i zapomocą 
nich gospodarze młócą zboże. W ciągu 
godziny młóci się 6 korcy. Kosztuje to 
48 gr. Wymłócenie korca żyta zapomocą 
silnika elektrycznego kosztuje 8 groszy! 
Chłop to samo musi cały dzień młócić. 
Trzeba mu za to dać 2 złote i „życie” .

Prąd z elektrowni bierze i płaci zań 
gromada po 20 gr. za kwg. Gromada zbie­
ra należność od tych, którzy korzystają 
z elektryczności. Za kwg. liczy im 22 gr., 
jeżeli światła używają do oświetlenia, a po 
35 gr., jeżeli elektrycznością młócą, gotu­
ją, prasują i t. d. Nadwyżka, jaka stąd 
powstaje, idzie na pokrycie kosztów oświe­
tlenia drogi, na zakup instalacji i t. d. 
Elektryczność jest tańsza, niż nafta.
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P R Z Y G O D Y  L A L K I
Zabrała się więc Joasia do 

gospodarstwa. Na blaszanej ku­
chence zagrzała w rondelku 
mleka. Pięknie nakryła do sto­
łu. 1 powiedziała:

-  No, narazie jakoś to idzie. 
Może to nawet nietrudno gospo­
darować?

— Bardzo dobre śniadanie — 
pochwaliła myszka. (d. c. n.)

WYCHODZI CO TYDZIEŃ W OKRESIE ZAJĘĆ SZKOLNYCH
CENA; MIESIĘCZNIE 60 GROSZY. NUMER POJEDYNCZY 15 GROSZY. KONTO P.K.O.: 
ZARZĄD GŁÓWNY ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO Nr. KONTA 435. Rok III

OD REDAKCJI
Do Dzieci w Perediłach:
Szkolna Gazetka Ścienna bardzo się 

cieszy, ze zaofiarowaliście jej swoją pracę. 
Wiadomości, jakie nam przysyłają nasi 
czytelnicy, bardzo chętnie drukujemy, je­
żeli są ciekawe dla wszystkich dzieci.

Gazetka przypomina, że może odpo­
wiadać na listy i drukować je, o ile w li­
stach podano dokładny adres szkoły.

NA SZKOŁY POLSKIE ZAGRANICĄ 
Samorządy klas VIL i IV-c. 7-klasowej 

publ. szkoły powsz. w Łyszkowicach, przy ­
słały 3 zł. 51 gr„ zebrane w dniu imienin 
Pana Prezydenta, na którąś ze szkół pol­
skich w Czechosłowacji.

FUNDUSZ OBRONY M ORSKIEJ 
Do dnia 28.1 r. b. zebrano na F. O. M. 

3.796.544 złote i 26 groszy.
KÓŁKO LITERACKIE

Uczniowie klasy 7-ej szkoły powsz. I 
w Ustroniu, na początku roku szkolnego 
założyli Kółko Literackie. Członkowie 
kółka mają na celu pielęgnowanie języka 
polskiego i zdobywanie jak najwięcej 
wiadomości.

DLA HARCERZY WOLNY WSTĘP 
DO LASÓW PAŃSTWOWYCH 

Dyrekcja Lasów Państwowych w Ra­
domiu wydała zarządzenie, aby wycieczki 
harcerskie mogły otrzymywać zezwolenia 
na bezpłatny wstęp do lasów.

ZAPROSZENIA DLA HARCERZY 
Skauci francuscy przysłali serdeczne 

zaproszenie dla harcerzy polskich na wiel­
ki zlot z okazji 25-lecia istnienia, który 
odbędzie się w dniach 7 —  17 sierpnia 
r. b. w okolicach miasta Kolmaru.

Podobnie harcerze fińscy zapraszają 
naszych harcerzy do wielkiego obozu ko­
ło Naantali w dniach 17 —  27 lipca r. b.

Skauci norwescy zapraszają harcerzy 
polskieh na swój zlot pod Oslo w dniach 
6 —  15 lipca r. b. z racji 25-lecia istnie­
nia ich organizacji.

HARCERSTWO POLSKIE W BELG Jl 
Polskie Harcerstwo Emigracyjne w Bel- 

gji liczy w chwili obecnej: 4 Hufce Har­
cerek i 1 Hufiec Zuchów płci żeńskiej, 
w ezem 19 drużyn z 365 harcerkami i l i  
gromad zuchowych z 200 zuchami.

Harcerstwo męskie liczy również 4 
Hufce Harcerzy i 1 Hufiec Zuchów, 
w czem 21 drużyn harcerzy z 345 harce­
rzami i 13 gromad zuchowych z 240 zu­
chami.

18-LETNI UCZONY 
W tych dniach odbędzie się promocja 

doktorska 18-letniego M. Ruttmana, lek­
tora i asystenta uniwersytetu w Odessie. 
Obecnie jest on asystentem 26-letniego 
profesora Kreina, i pomimo tak młodego 
wieku, napisał już aż 32 prace naukowe 
o bardzo wysokim poziomie.

K U  C Z C I  K A R Ł O W I C Z Ó W

Zdjęcie przedstawia chwilę odsłonięcia 
tablic pamiątkowych na cześć Mieczysława 
i Jana Karłowiczów na domu, w którym 
mieszkali na placu Dąbrowskiego w War­
szawie.

CHRABĄSZCZ I STOKROTKA 
W LUTYM

Dzieci IV klasy 2-kl. szkoły powsz. 
w Olechowie, gm. Wiskitno, pow. łódz­
kiego, dnia 1 lutego znalazły chrabąszcza 
na kopcu kartofli. Z tym pięknym oka­
zem chrząszcza przysłały nam kwiat sto­
krotki. Rośliny te w drugiej połowie 
stycznia zakwitły na łąkach ich wsi,

Dzieci ze szkoły w Werchach na Pole­
siu piszą, że niektóre z nich łapały każdego 
wieczoru po kilka chrabąszczy.

NAJDROŻSZA MARKA NA ŚWIECIE 
Nie każdy, kto zbiera marki poczto­

we, wie o tern, że istnieje w Londynie 
międzynarodowa giełda marek. Na tej 
giełdzie chciano zapłacić za markę brytyj­
skiej Gwinei 200.000 złotych. Właściciel 
tej rzadkiej marki nie chciał się jednak
zgodzić na tak „niską”  cenę.

DZIECI BUDUJĄ KO LEJ ŻELAZNĄ 
W Ty flisie (Sowiety) wybudowano 

w parku miejskim pierwszą prawdziwą 
kolej żelazną dla dzieci. Budowało tę ko­
lej przeszło 1500 dzieci. Obsługę pociągu, 
poczynając od zwrotniczego, a kończąc na 
prowadzącym pociąg, pełnią również dzie­
ci. Do tej pory linja kolejowa wynosi 400 
metrów, a w ciągu roku ma się wydłużyć 
do przeszło półtora kilometra. Mała loko­
motywa ciągnie wagoniki; w każdym 
z nich może się zmieścić po 40 dzieci. 
Jest to próba praktycznego wychowania 
dzieci na dobrych kolejarzy.

Mieczysław Karłowicz był sławnym mu­
zykiem, znanym też dobrze zagranicą. 
Prócz utworów dla dorosłych pisał pieśni 
dla dzieci. Jan Karłowicz był sławnym fi­
lologiem i etnografem.

WIOSNA NA WOŁYNIU
Dzieci klas III i IV szkoły w Peredi­

łach piszą, że w ich lasach na początku lu­
tego zakwitły śnieżyczki. W dnie cieplej­
sze można było zobaczyć latające komary. 
Na błotach i łąkach brodziły bociany 
i kwiliły czajki. Codziennie uczniowie 
przynosili do szkoły nowe wiadomości 
o pączkowaniu i rozwijaniu się krzewów.

Gazetka oczekuje dalszych wiadomości

PROŚBY O KORESPONDENCJĘ
Dzieci klasy IV szkoły powsz. w Strę- 

czy, poczta Świr na Wileńszczyźnie, pro­
szą dzieci klasy IV szkół z Pomorza, Ślą­
ska i Podhala, aby im odpowiedziały na 
ich poprzednie listy.

Klasa VI 7-mio klasowej szkoły pow­
szechnej w Mościskach (koło Warszaw} ), 
poczta Łomianki, pragnie nawiązać kore­
spondencję z kl. VI-tą szkoły powszechnej 
w Łunińcu.

Dzieci IV-ej klasy szkoły powszechnej 
w Opaczy Dużej, gmina Skoroszew pow. 
warszawskiego, pragną korespondować 
z dziećmi klasy IV którejkolwiek szkoły.

Dzieci 3-klasowej szkoły powszechnej 
w Dorofijówce, p. Podwołoczyska wojew. 
tarnopolskiego, pragną korespondować 
z dziećmi innych szkół w Polsce.

Dziatwa szkolna w Starowlanach, p-ta 
Kuźnica koło Grodna, pragnie korespon­
dować z dziećmi szkoły w mieście.

Klasa IV szkoły powszechnej w Klu- 
kowiczach, poczta Wysokie Litewskie, po­
wiat Brześć n/В ., pragnie nawiązać ko­
respondencję z IV klasą szkoły z zachod­
niej części Polski.

Dzieci klas V i VI szkoły w Werchach, 
poczta Obzyr Wielki, pow. korzyrski, pra­
gną korespondować z dziećmi klas V i IV 
z Warszawy, Lwowa, Krakowa lub Wilna.

Dzieci klasy V-b. szkoły powsz. im. 
Marji Konopnickiej w Ostrowie Wielko­
polskim, chcą korespondować z klasą V 
szkoły na Pomorzu lub na Wileńszczyźnie.

Dzieci IV klasy szkoły powsz. w Wól­
ce Lubitowskiej, poczta Lubitów, pow. ko- 
welskiego, pragną otrzymać listy od dzie­
ci z zachodniej lub południowej strony 
Polski. Wzamian —  opiszą im życie na 
Wołyniu.o losach wspomnianych ptaków i roślin

F O T O G R A F  JE N A S Z Y C H  C Z Y T E L N I K Ó W
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W R Ó B L E
Już od rana dolatuje bicie ce­

pów w stodole. To młóci tata ze 
starszym Wałkiem. Biją cepy, 
a złote ziarno aż pryska za kle­
pisko.

Na to tylko czekają wróble.
Obsiadły nagą topolę przed 

drzwiami stodoły i wrzask pod­
noszą okropny:

— Ćwir... ćwir... znów leci! 
Będzie chyba spora garstka? 
Kto pierwszy sfrunie, tego zdo­
bycz!

— Kumie, kumie, toćbyś pękł, 
żebyś chciał to wszystko zjeść — 
ćwierka stara wróblica i rozpo­
ściera skrzydełka do lotu. Widać 
bardzo dba o zdrowie kuma, że­
by się nie pochorował z przeje­
dzenia.

A  Wicek stoi z wiadrem przy 
studni i patrzy na wróble, ura­
dowane nagłym poczęstunkiem.

KŁOPOTY JĘDRUSIA
A ten mały Jędruś ma też 

swoje kłopoty. Kto nie wierzy, 
niech popatrzy na jego zmar­
twioną minkę.

Zaczyna się zawsze już z sa­
mego rana. Jędruś chciałby 
chlapać się w misce jak kaczka.

\

Niechże woda rozpryskuje się 
po podłodze szerokiemi strumie­
niami. A  starsi wcale na to nie 
chcą pozwolić. Prędko mydlą 
Jędrusiowi uszy. Czasem się to 
szkaradne mydło dostanie do 
oczu i szczypie, A wtedy Jędruś 
w krzyk, co tylko ma sił:

— Be... be... be!
To znów Jędruś wymiótł po­

piół z popielnika na kuchnię. 
A  ledwie zaczął z tego popiołu 
robić babki, weszła mama do 
kuchni i zepsuła całą zabawę.

— Trudno z tymi dorosłymi 
dojść do ładu. Nigdy niewiado­
mo, co właściwie chcą — myśli.

Jak się Jędruś nie chce myć, 
bo woda zimna, to źle. Jak znów 
chce chłapać wodą na kuchnię, 
to też źle. Jak się mamie naprzy­
krza, też niedobrze, a jak się tak 
ślicznie sam bawi popiołem, to 
mama się znów gniewa na niego.

NAUKA CZYSTOŚCI
Kota nikt nie uczy, a choć je­

szcze malutki, tak się zgrabnie 
sam myje łapką. Ale też kocie

mycie weszło w przysłowie. Jak 
się dzieci myją tylko po kocie­
mu, to zawsze mają czarne szy­
je. Do uszu to już lepiej nie za­
glądać...

Te dzieci uczą się w szko­
le czystości. Patrzcie, jak po­
rządnie płuczą gardło.
R E D A G U J E  K O M I T E T  R E D A K C Y J N Y  

„PŁOMYKA” i „PŁOMYCZKA”.
Wydawca w imieniu Związku Nauczycielstwa Polskiego ? 

STANISŁAW MACHOWSKI,
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